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Kraków 24 lutego.
Powrót hr. Cavoura do władzv5 uważany 

był za wielki postęp w sprawie annexyi, 
a okólnik tego ministra potwierdził to mnie­
manie. W szakże o ile dot^d sadzie można, 
mocarstwa nie zgodziły się zupełnie w tym 
względzie. Piemont chce annexyi, Anglia 
życzy jej sobie, ale życzenia bezwzględnie nie 
stawia, Francya jeszcze nie orzekła a na­
wet domyślać się wolno, że utworzenie oso­
bnego państwa W łoch środkowych byłoby 
jej może bardziej na rękę. C esarz  Napoleon 
nierad myśli swoich porzucać, a planem jego 
była konfederacya.

Co się tyczy sposobu annexyi, jedni chcę, 
głosowania powszechnego, drudzy głoso­
wania ograniczonego; jedni poprzestać chcę 
na tych samych deputowanych, którzy już 
głosowali w poprzednich zgromadzeniach 
narodowych, inni żędaję nowych wyborów. 
Zgoła cięgle jest mowa o życzeniach ludów, 
ale dotęd nie ma zgody jakę drogę o owych 
życaeniach należycie dowiedzieć się wypada. 
Być może, iż oczekiwany manifest Króla 
Sardyńskiego, który już ma być wygoto­
wany, rozstrzygnie te wszystkie wątpli­
wości.

Sprawa przytem Romanii, cięgle jest je­
szcze trudnością, której okólniki p. Thouve- 
nela stanowczo nierozwięzuję. W  pierwszym 
z nich będęcym odpowiedzię na encyklikę 
papieskę, minister spraw zagranicznych u- 
trzymuje, że doktryna encykliki sprzeciwia 
się zasadom polityki nowoczesnej, lecz nie 
powiada, aby przez to Stolica Apostolska 
żadnego już nie miała prawa do Romanii; 
owszem mówi wyraźnie, iż bynajmniej nie 
jest jego zamiarem, aby z przykładów prze­
zeń przytoczonych wyprowadzać dowody 
przeciw prawom uznanym Stolicy świętej; 
twierdzi tylko, że to kwestya polityczna a 
nie religijna, lecz niepowiada aby Romania 
nie była posiadłościę Papieża. W  drugim 
to jest w okólniku do posła francuskiego 
w Rzymie, nie tylko że nierozrzędza losem 
Romanii, ale nawet kończy jakoby wezwa­
niem gabinetu rzymskiego do podania swo­
ich propozycyj. Okólniki te więc niekończę 
widocznie sprawy.

Obok tej sprawy zaiste najgłówniejszej, 
staje sprawa Sabaudyi. Ma ona także wiel­
kie znaczenie, bo jest groźnę chmurę na ho­
ryzoncie przymierza francusko-angielskiego. 
Gabinet lorda Palmerstona chce dozwolić 
Francyi nabycia tej prowincyi, ale pomimo 
najlepszych podobno chęci potrzeba mu na 
to przychylności opinii krajowej, ta zaś o 
ile się zdaje, jest temu przeciwnę. Dla tej

to opinii, dla jej zniewolenia rzęd angielski ochoczo 
wymaga pewnych od Francyi ustępień. Fran- 4nym' 
cya, o ile sądzić wolno, obiecała zapytać 
się państw europejskich o przyłączenie Sa­
baudyi. To zadawslnia Morniny Posta zu­
pełnie, ale czy zadowolni opinię w ogóle, a 
szczegółow o tory sów? Zresztą la Patrie 
oświadczyła, że Francya lubo się zapytała, 
zrobi jednak jak uzna za stosowne; jeżeli 
Sardynia przystanie na odłączenie, a Sa-  
baudya na przyłączenie, wtedy Francya nie 
będzie zważać na żadne protestacye, choćby 
takowe były. Może nie przyjdzie do tego, 
ale nuż przyjdzie? Cóżby na to powiedziały 
mooarstwa a zwłaszcza coby uczynił lord 
Palmerston? Kwestya Sabaudyi może się 
stać nierównie niebezpieczniejszą dla gabi­
netu angielskiego niż obecna dyskusya, z któ­
rej zapewne wyjdzie zwycięzko.

Owóż w kilku słowach stan obecny za- 
wikłań na półwyspie. Czy się one spokoj­
nie rozwiążę? Czy głos dyplomacyi wy­
starczy i nie będzie trzeba innego, silniej­
szego, gwałtowniejszego? Ze dotąd nic je­
szcze nie ma stanowczego, najlepszym na to 
dowodem odroczenie Zgromadzenia Ciała 
prawodawczego, na otwarcie którego Cesarz 
Napoleon zechce zapewne według przyjęte­
go zwyczaju ogłosić pewien rodzaj euro­
pejskiego manifestu. To też okólniki mini­
strów, rozprawy w parlamencie a wreszcie 
podróż króla sardyńskiego do Medyolanu, 
zdaję się zmierzać ku temu, aby przyspie­
szyć bądź okoliczności dyplomatyczne bądź 
wypadki, któreby zawieszony niejako bieg 
spraw w dalszą puściły kolej.

Korespondencja Cmasu
T a rn ó w  22 lutego.

Cieszymy się bardzo wiadomości*, że dekla- 
raoye przystępujący-h do naszego Towarzystw* 
wzajemnego zabezpieozenia ogniowego r& sumę 
przesrło pięciu milionów nadesłane zostały, bo już 
Towarzystwo jako ukonstytuowane uważać może­
my. Deklaracyo te jeszcze mnożyć się będę, sko­
ro projekt statutów gęśoiój po kraju rozesłanym 
będzie, bo nie jeden wstrzymał się z przystąpie­
niem i zrobił takowe zależnóm od przeczytania 
tego projektu, którego w nasrych stronaoh nie 
wszędzie znaleźć można.

Przy tćj sposobności pozwóloie, abym wam do­
niósł nieco o właśnie ukończonym karnawale; bo 
przecież spędzenie onego daje poznać usposobie­
nie roiejsoowćj ludności. Otóż w naszem mirśo.e 
oprócz d*óch balów n» korzyść Zakładu Sierot, 
kilku innych balów publicznych i r®du. nosko­
wych, bawiono się m*ło, a przez c*ły Karnawał 
eni jednćj zabawy w prywatnym domu me był0; 
dopióro gdy nadeszły 19ty> 20ty 1 2 szy lutego, 
te dni ontatnie zapust, rozweseliły się umysły n j e- 
k t ó r y c h  mieszkańców Tarnowa, i sab&wiono się

i odpowiednio tym chwilom niepowro- posiada na sprzedaż. Odznaczał się groch p. Saw- 
czyńskiój tudziez groch i kartofle z pasiek p. Ma­
jera, fasola w olbrzymiej wielkości strączkach p. 
Jabłońskiego, miód biały w ulu słomianym ks 
Terleckiego, spirytusy rektyfikowane w fabryce 
p. Hilarego Treterr. Znajdowały się także jaja 
koohinchińskie po kurach swojskich p. Lem ow i- 
crowój, próby jed y.biu zwiniętego na maszynce 
p. Katarzyńskiego z Krakowa. Asfalt z fabryki 
p. Tytusa Trzecieskicgo, próby torfu z dóbr p. 
Ludwika Skrzyńskiego, naostatek maty ogniotrwałe 
do pokryoia dachów, wynalazku p. Ciepanow- 
skiego. C. k. Dyrekoya finansów udzieliła na wy­
stawę liście tytoniowe od pp. Sanowieokiego z Drysz- 
ozowa, Starzyńskiego z Baranowa, Grabowioza z 
Ko wałówki, Torosiewicza z Hołchooz i Dąbrow­
skiego z Bokowa, które tak wielkoścą swą jak 
gatunkiem dorównywają liśoiom amerykańskich ty­
toniów. P. Mieczysław Darowski podał wniosek iżby 
zgromadzenie uchwaliło popierać zawiązanie się 
spółek i stowarzyszeń handlowych i komisowych 
we wszystkich obwodach Galicyi; spółki bnwiem 
podobne takich dwie w najnowszym ciasie zawią­
zało się, '7edna w obwodzie Stryjskim i Sambors­
kim, druga w Rzeszowskim, są tćtn pożądańsze 
iż ani projektowany bant rolaiozy ani spodzie­
wana filja kredytu ruchomego, nierychło jeszcze 
będą mogły wejść w życie we Lwowie; a i potóm 
istniejąoe już spółki pod bne ułatwią instytucyom 
wspomnionym ioh czynność, stając się niejako po­
średnikami między niemi i pojedynczemi stronami. 
Książe Adam Sapieha, wniósł aby na zgromadze­
nie członków Towarzystwa ogniowego krajowego 
zebrać się mająoe dnia Igo marea w Krakowie, 
zgromadzenie wysłało trzeoh orłonków, którzyby 
w ciągu toczących się obrad nad statutami zawią­
zującego się Towarzystwa, wnieśli uwagi doty-
ftZAQA stosunków  j

Lwów 18 lutego-^
(z) W Środę i piątek odbyły się dwa posie­

dzenia ogókn Towarzystwa gosp. P. Laskowski 
odczytał w imieniu Komitetu, ułożony prrez siebie 
a pi zez Komisyę, zo zgromadzenia ogólnego ku 
tomu umyślnie wysadzoną, wprzód już trutyno- 
wany projekt nowego regulaminu obrad dla To­
warzystwa, wraz z projektami tejże komisyi. Zgro­
madzenie po krotkiój nad niektóremi paragrafami 
rozprawie, nowy _ ten regulamin z poprawkami Ko- 
mieyi w zupełności przyjęło. Główniejsze zmiany, 
które nowy regulamin w porządku obrad Towa­
rzystwa wprowadza są następujące. Każde ogólne 
zgromadzenie członków Towarzystwa gosp. roz­
pocznie się uroozyatćm nabożeństwem; raz do raku 
na zgromadzeniu ogólnóm letniem odbędzie się 
jedno posiedzenie otwarte dla całój publiczności, 
jak tego dozwalają statuta Towarzystwa, wiadomo 
bowiem że według tychże przez samego Najjrś- 
aiejszego Paca zatwierdzonych statutów, na zwy­
kłe posiedzeń a nikt oprócz członków Towarzy­
stwa wstępu mieć niemoże. Nowy regulamin za­
wiera także postanowienie iż tylko ci członkowie 
mogą być obecnemi na zgromadzeniu ogólnóm, któ­
rzy przypadającą od nich wkładkę roozną, wraz 
i dawniejsze jakieby były zaległości do k«sy To­
warzystwa zapł&cili.

Hr. Włodzimierz Russooki zawiadomił zgroma­
dzenie iż w roku bieżącym będzie założoną we 
Lwowie szkoła kucia koni i początkowćj wete- 
rynaryi. Na jćj założenie dano z funduszu dome- 
stykalnego 15,000 złr. w. a. a Magistrat miasta 
Lwowa dodał 2000 złr. mk. Wykład w niój nauki
będzie w jętyku polskim. P . hr. Russooki za któ-  ̂ _____
rego staraniem głównie zakład ten przyjdzie dojoząoe stosunków miejśoowych Galicyi" wschodniej 
skutku — on_bowiem stareł się o uzyskanie pozwo- j dla tóm śoieślejsiego pogodzenia brzmienia statu­

tów z potriebaemi wszystkich okoł o kraju. Zgro­
madzenie przyjęło oba powyższe wnioski. Naostatek 
p. Kornel Krseczunowicz odczytał: Rtecz o ka- 
dastr.re, pracę odznaczającą się dokładną znajo­
mością przedmiotu i wiele zdrowych zawierającą 
uwag.

lenia Wys. Rządu— zajmuje się obecnie wystuka­
niem i zakupieniem placu, potrzebnego na wznie­
sienie odpowiednich zabudowań. Plwc takowy stara 
się kupić na przedmieścia Zółkiewskiem, a to w 
celu aby uczniom dublańskim ułatwić możność 
korzystania z nauki wykładanćj w tćj szkole. Po 
odczytaniu powyższego sprawozdania, kilka gło­
sów odezwało się czy nie lepićj by było szkołę 
tę umieścić w samyoh Dublanaoh. Rteoz ta oka­
zała się niomoiebną, raz iż szkoła takowa musi 
być założoną w miejsou, gdzie wielka ilość koni 
do kucia zawsze się znajduje, powtóre iż celem 
tćj szkoły jest iżby jak nsjwięcćj czeladzi kowal- 
skićj uczęszczało na naukę i doskonaliło się w 
swym zawodzie. Zgromadzenie uchwaliło podzię­
kować p. hr. Russookiemu za jego zajęcie się tym 
przedmiotem. _ . ,

Sekretarz Tow. odczytał sprawozdanie Komisyi 
wyznaezosćj do ocenienia płodów przysłanych na 
wystawę tegoro zną. Wystawa była dosyć uboga,
00 do ilości nadesłanych przedmiotów. Najwięcćj 
dostarczyły Dublany, odznaczały się przysłane 
ztamtąd ogromnćj wielkości buraki, rzepa, wielka 
ilość nasion rośl<n olejnych, okopowych, tudzież 
traw i ri ślin pastewnych. Następnie p. Ignacego 
Zabielclti go z Loszniowa rozmnjte ^nasiona traw
1 roślin okopowych, j*ko to: buraki białe, mar 
ohew pastewns, esparoeta. sporek, miodunka, brzsn- 
ka, kąkolnica kleteoka. P. Ignac;' Zabielski pielę­
gnuje uprawę traw ns wielki rozmiar i każdego 
z pomienionych gatunków nasi n »’ a zną ilość

P aryi 20 lutego.
Nieustają negooyacye prowadzone przez Fran- 

oyą, że tak powiem, na cztery strony Europy 
w sprawie włoskićj. Homing Post dowodząc, że 
w razie połączenia się Włoch środkowych, Sabau- 
dya należy się Francyi, pokazuje jakie jest w tej 
kwestyi usposobienie gabinetu angielskiego, ale za 
g binetem stoi pyszny i nieprzychylny Franoyi 
parlament. Mord zapewnia, że Rosya nie odpowie 
działa jeszcze urzędownie na propozycye angiel­
skie ozybna projekt połączenia Włooh środko­
wych z Piemontem, ale odpowiedź rosyjska jest
W  aFZ? ,nfJ f ro^ie  nieurzędowćj wiadomą. 
Chodzą od dwóch dni wieści, że Cesarz pedejmu- 
je. projekt neapohtański, to jest restauracyą Tcska- 
° u * Powierzenie w. księciu Toskańskiemu z tytu­
łu Wikaryatu prowincyi romańskićj, ale na to, 
mimo nadzwyczajnych nalegań i próśb, niezgadza 
się jeszcze Papież, a Toskania nie będąo Piemon­
tem, tfli   MT-L. •tej prowincyi sama nie weźmie. Nikt nie 
może przewidzieć jak się Cesarz z tak ogromnych 
trudnKŚoi wywinie. Pozostają trzy środki: 1) kon­
gres ozy konferenoya, ale do niego nie przystąpi 
niezawodnie Anglie, lub 2) zupełne wrócenie Ro-

cu5śc urmao-MTTsncm
KOBKSPONDKNCYA.

Z  Paryża.
Csytalisoio zapewne w artykule p. de Falloux 

piękme wyił0wjonł definicyę: oo to jest walka?
® ®b°wiązkach jakie na każdego z nas 

wkładają, obecne wypaki, tak się w końcu do pu- 
blioznośoi o d t ,Wa; ^Waika rzadko wiedzie za so­
bą pewność *wyoięltwł> a]e niezbędnie zawsze 
pierwszym jest jego warunkiem. Prawda miewa 
ukryte i najmniej epodz;ewMie środki, jćj sił sta- 
wionyoh do d o j u  zawozasu obliozyć trudno, bo 
zwykle wzrastają śród walki gdyż sam Bóg zsyła 
dla niój sprzymierzeńców. Na kartach dziejów nie­
jednokrotne bywają ślady tryumfów odniesionych 
tylko przez to, w. P°c*ątku drogi znalazło się 
treohę odwagi, trochę poświęcenia, trochę wirry 
w pomoo Bożą. Jeden pojsdynozy człowiek nie 
ohoąoy tylko samemu sobie ubliżyć, już tćm samćm 
dopełnia wielkiego posłannictwa, i poży teoznie słu­
ży krajowi, albowiem rzuca jakby pierwszy ka­
mień przyszłćj budowy, “ t  stróżem niewi- 
donrgo jeizcre skarbu i przekazuje przyszhśoi 
pivtwuoyę • nadzieję.*

Przyszły mi na myśl te F'djoux
ozytejąo wstęcne artykuły Gazety Codziennej (Ner 
33 i 85) w któryoh doczytać się można w szoze 
rych, szlachetnych nie dwóznaoznyoh wyrazach głó­
wnego jćj redaktora, że szpetna, bo S1? *ryje pod 
pnyłbioą anonymów, nikczemna bo pokątme wy- 
stępująoa, toozy się walka między mm (powiedzmy 
jaśno I. J . Kraszewskim) #••• nazwisk nie znamy, 
ale gdybyśmy je znali, pewnobyśmy J® tu wypi­
sali. Bo czyliż się godzi dla liobój zawiści niwe­
czyć zasługę, dobre imie, dla tego że są rzetelne, 
«« długą służbą dla kraju zdobyto, *® do ich wy- 
soko^ci niekaidema podródó łatwo? rja® tu z da- 
leka przypatrującym się, to podobne intrygi, wa­
śnie, niechęoi, zdają się być niezrozumiałe, niepo­
dobne do prawdy, bo tak sprzeczne z interesem 
dobra publicznego o którćm wszysoy bez wyjątku 
dziennikarza warszawsoy nieprzestają g*dać, jak
0 jedynych i0h myślaoh i celu. A przeccież tak 
jest niestety 1 Kraszewski za pierwszy, drugi i o- 
statui obowiązek położywszy prawdę, za warunek 
oeny słowa jego jasność i szozerotę, w końcu zna-
1 *zł się zmuszony dla obrony od obmów î  napa­
ści stanąć do otwartćj i uczoiwój walki mając j*k 
sam wyznaje nie trochę ale wielo wiary w pomoc 
Bożą. Boleśnie jest patrzeć na ten rozstrój, na ten 
brak wyrozumiałości, na tę nieumiejętność pojmo­
wania potrzeb, wymagalności iozlioznój natury

w naszćj R eczypospołStćj litevack:ćj, ale wolemy 
być widzami walki stanawcz^j, niż tych p^kątnyoh 
jakichś nieswojskich napadów. Prędzćj opinie wy­
rok swój wyda i walce położy koniec. My tu ozy- 
tająo wprawdzie, jednostronne tylko Kraszewskie­
go odezwanie się wszelako! nie zgrzeszymy kiedy 
wysłuohawszy to wylanie jego wypadłe z głębi 
rozbflałego serca, długo chowającego w ukryoiu 
rzucane nań pociski i groty, oświadczymy g;^  
stoimy pei jego stronie: albowiem.*..

nigdy s takióm czołem 
Nie idzie zbrodnia, trwoga nie patrzy tak śmiele.

Uprzedzamy poniekąd sąd publiczności krajo- 
wój, ale jest w naturze duszy n»8zf l ta konieczność 
jak najnaglejVzego oświadczenia się za sprawiedli­
wością i prawdą; to pragnienie gorąoe okazania 
współozuoia wstępującemu w szranki ryoerzowi, 
którego znamy nie tylko z herbownćj tarczy, ale 
z zapisanych krwawym trudem « nie łaono od sa- 
mćj zawiśoi spoiytyoh, wiernych a poczciwych, 
wielostronnych a sz -cownyoh zasług krajowi od­
danych.

Oto i w tćj chwili msm przed sobą nową jego 
praoę: Wspomnienia Polesia, Wołynia i Litwy. Co 
za nowość 1 zawołacie— wszyty je znamy i od- 
dawn*. Zapewne, zna je i Poleszak śród ozeretów, 
tr/c’ny i sitowia siodrący. Jft mów ę wprawdrie 
: dawnych ale jak przerobionyoh, przystrojonych?!

For® at ia 4to, druk przeeudowny, a w teksore 46 
drzeworytów przedstawiających szlachtę, ziemian, 
włpśoian i żydów, rumowiska zamków, skromne 
dzisiejsze świątynie, skromniejsze domki pańskie i 
najskromniejsze ohałupy. Wszystko to w swój pro­
stocie, w kształć o w jakim są schwycone czarno­
księskim powiedziałbyś wynalazkiem fotografii. 
Gdzie tam? Kraszewski to ołówkiem porysował, 
powierzył Wilozyńskiemu a ten umiał wybrać fran ­
cuskich na drzewie rzeźbiarzy, ale takioh oo mu 
słowem uręozyli, iż nic swego nie przydadzą. I  dla 
tegoż wszystko tak w zgodzie. Kraszewski powia­
da sam na wstępie: „Kto inny lepiejby był może 
potrafił odmalować fizyonomię kraju, ludzi i rze­
czy ale nie inaczćj, ale nie pomojemu. Książka 
byłaby się zawsze kłóciła z rysunkami, rysunki 
przymawiałyby jćj, ona im; Jak j*k są, będą przy­
najmniej w najlepizćj zgodzie.*

Taki jak on sztukmistrz, że i w odmalowaniu 
wiernóm i caturalnćm tego co widział i przeniósł 
na rysunek, okazał się artystą, temu się nie dzi­
wię woale. Ja  tylko nie pojmuję z jaką to nicią 
Aryadny potrafił on wybrnąć z labiryntów pol­
skich gdzie to błoto i błoto, a za nióm bagno i 
trzęsawiska, * tylko z rzadka gdzieniegdzie rowy— 
•  o drogę me pytaj wcale. 6

Kiedyś przypadkiem czytałem albo nie, po oo 
kłamać, zajrzałem do dzieła bardzo mądrego no-
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manii piństwu kościelnemu i zgodzenie się Papie­
ża na danie osobnej administraoyi Romani'. Osta­
tnia kr mbinacya byłaby najlepszą i pomnąc na o- 
statnią depeszę pana Thouvenels, zdaje się jest 
nsjpodobniejszą. Przemawia za nię pan Grandguil- 
lot w dzi<ifjazym Constitutionnelu w artykule pod 
tytułem: & qui la f*ute?“ Byłoby bardzo pożąda- 
nem, aby pierwszy p r  jekt francuzki przemógł i 
broszura „Papież i Kongres" figurowała nads.1 
w historyi jako prosta ohwilowa pogrótk*. Tutej­
sze sfery rzędowe sę bardzo rozżalone na Rosyą. 
P rz y ja ź ń  Rosyi ograniozyła się na samyoh słowach 
i pozorach. Obietnioa księcia Orłowa i inne bjły 
złudzeniem. R sya nie przeprowadzi nawet u sie­
bie reformy włeś itńakój. Tem spieszniej wziąść 
się też do przeprowadzenia reformy tój powinno 
Królestwo.

Panuje przekonanie, że gabinet palmerpti óski 
utrzyma się. Torysi maję u d e r s y ć  za gabinet nie 
z powodu traktatu handlowego, lecz z powoda 
utrzymania i podwyższenia income tix«. Chciwość 
przyjśoia do władzy mogłsby się wydawać dzi- 
wnę w Anglii, bo płaca ministrów nie jest jak na 
Anglię wielką, (wyjęwszy w. kanclerza, który ma
560.000 fr. inni ministrowie maję p j 100,000 lub
150.000 fr.), ale ministrowie nnję tam urok, ie 
mogę wzmagać swą partyę i czynić dobrze tak 
przyjaciołom j*k familii rozdając bogate urzędy,
wicekról irlandzki bierze milion fr. a gubernator
ndyi 1,200,000 fr.)._ Chciwcść rządzenia zapala in- 

teresa, stronnictwa i popycha z kolei ku władzy 
to naozelnikó " torysowskich to whigowskich. Znam 
byłego jenerała torysowskiego Attarnsya, któryby 
wszystfreb whigów w łyżoe wedy utopił.

Wczorajszy Monitor był oałkiem handlowy. O- 
głesił on raport ministra Rouher o reformie oel- 
tć j i całą mowę ministra Gladstone. Co ogłosił, 
miało na celu ułatwienie rozpraw nad traktatem 
handlowym w parlamencie angielskim i zmuszenie 
do pewnego stopnia parlamentu do petwierdzenia 
traktatu przez pokazanie, ie  Cesarz zabiera się do 
wprowadzenia w życie podpisanćj reformy celnćj. An­
glicy krzyczę i zwykli krzyczeć, ale jest nadzieja, że 
parlament, który często umie nie zważać na krzyki, 
traktat handlowy potwierdzi, mimo klauzuli doty- 
czącój węgla. Rada etanu zajmie się rzeczywiśoie 
przeprowadzeniem reformy celnej na drodze praw 
dopiero po potwierdzeniu traktatu przez parla­
ment.

Minister oświecenia Roulard przeełił do bisku­
pów okólnik, który znajduje się w dzisiejszym Mo­
nitorze. W  tym okólniku minister przypominajęo 
zasady hośoioła francuzViego i postępowanie tak 
Papieża jak biskupów w sprawie włoskiej, zachę- 
oa duchowieństwo do strzeżenia się agitaoyi zmię- 
szarćj z politykę.

Wiadomość, że Uniters wych dzi pod tytułem 
Monde zrobiła tu dobro wrażenie. Najgorliwsi wi­
dzę, że rzęd postępuje z umiarkowaniem i io tyl­
ko gwałtowności nie cierpi. Oddalenie z Monde 
braoi Yeuillot nie csłabi ważności dziennik*. Dzien­
nik teu meże bronić praw Papieża i może bronić 
religii w krajach swych, j*k się to nieraz Unite- 
rowi zd rżało. Bardzo może się stać, ż« ze zmia­
nę okclicznośoi Monde przemienić się w Uniters i 
że do niego Veuillotowie powrócę. Obeonie Lu­
dwik Yeuillot ma ohoieć wejść do dróg żelaznych 
rzymskich. Pragnie tego więcój Mirós niż Yeuil- 
lt.t, bo ostatni ma niemały kredyt w Rzymie, a 
pierwszy potrzebuje Rzymu.

Przed opuszczeniem Tetuanu Mzrokanie zbu­
rzyli dom pana Nebon, kcnsula frar.ouzkiego, a 
domu wicekonsula angielskiego nawet się nietknęli. 
Królowa hiszpańska ofiarowała pokój pod warun­
kami, że Maroko ustępi jój pomorzą od Ceuta i 
Malila i że zapłaoi 400 milionów realów. Co na 
to powie Anglia?

Sticle zapozwał biskupa Dapanloup, lecz zamiast 
go zapozwać przed sęd apelacyjny, zrpozwał go 
przed sęd policyi peprawerój. Sęd uzna się nie- 
właśoiwym.

Wczoraj jako w tłustą niedzielę, było na uli­
cach wiole hałasu, w tym bowiem dniu wolno trą­
bić na trąbaoh myśliwskich. Jest to straszny in­
strument w mirśoie. Oprowadzano wozoraj wołu 
tłustego, który tego roku waży 2,100 funtów.

szęcego nawet ty tuł: Amfiteatr mądrości przedniej­
szej, Henryka Khunrsta i znalazłem na końcu sa­
mym na ostatniej jego karcie tę sentencyę: Sigil- 
lum naturae et artis simplicitas. Stawię zakład że 
J .  I. Kraszewski wie nawet kiedy wyszła ta księ­
ga i jakiem ceurskiem Rudolfa z r. 1598 po­
zwoleniem? Jeśli wr niój szukał sposobu utwo­
rzenia kamienia filozoficznego, to go niezawodnie 
znalazł wyniósłszy tę pieczęć, którą znaozy wszy­
stkie utwory swoje. Bodajby mu jój nie nadpsuto 
w tój przeklętej gdy się seroe zakrwawi a
dusza rozboleje. Ha to ratunek jodyny powiedzieć 
sobie z Horacym: Mea Vtrtute me intolto.

Miałem pisać o rzeczach paryskich, a mnie u- 
więziła osoba Kraszewskiego, t  którą doprawdy 
sozstać się nie łatwo. Miłe i dobre towarzystwo to 
wielki lep i posyta. Chcecież raszej słygtc^ 0 panu 
Gagne zowięcym siebie Acocat aes f om> którego 
pierwszy numer Dzitnt ika C Untteur du Monde vi­
sible et initisible, organe des miracles et relations  
c«ytam w tćj obwili. Nie w iem ety g° głnpcy, lub 
obłąkani powołuję na obrońcę, ale to pewna, te  
i u niego nie wszystko w głowie w zupełnym stoi 
ładzie. Umieścił między icnemi list do p. * euillot 
pisany zaraz po suppresyi FUnitersa,i tam po 
ohrześoisńsku upomniawszy go, że brakiem miło- 
ż j  bliźniego, dary które miał cd Boga dozwoul 
zwrócić na pożytek szatana, kuszącego zwykle

Onegdej był wielki bal u ministra Foulda, a 
wczoraj w Tuileryaoh. Dziś liczba balów boga- 
tszyoh zmniejszyła się, bo powiększyła liczba ba­
lów biedniejszych. Ostatki stanowią^ zenit koncum- 
poyi franouzkiej. Konsumpoya ta jest ogromna i 
rozciąga się do wszystkiego. Wystawcie sobie, że 
podatek od tabaki i cygar, który w roku 1815 
przynosił 32 milionów, przynosi dziś 129 milio­
nów fr.

Proces w apelacyi pana Yacharat autora „De- 
mokraeyi* wytoozy się dnia 23 lutego. Pan Va- 
oherat będzie broniony przez adwokata Mario.

Przybył do Paryża pułkownik Faullner nowy 
ambłsader Stanów Zjedaoczonyoh. Ma on być ju­
tro na balu u konsula Starów Zjednoozonycb.

Pan Bulard nowy konsul fran cu sk i^  w Aleksan­
dry', opuśc’1 Paryż i udał się na miejsce swego 
przeznaczenia.

N a b o ż f  ństwo za śp. jenerała Skrzyneckiego od­
będzie s ę w kościele Wniebowzięoia dnia 25 lu­
tego. _________

P a ry i 20 lutego.
B. Monitor ogłosił dni temu kulka depeszę mi­

nistra spraw zsgran cznyah przesłaną księciu Grą- 
mont ambasadorowi franouskiemu w Rzymie, dziś 
zamieszcza okólaik ministra spraw dechownych 
i oświecenia publicznego do arcybiskupów i bisku 
pów Franoyi wystósowany. Wspomnijmy nawia 
sem, że deoerza pana Thouvetel wbrew zwyoza- 
jom chwalebnym kanolerstwa spraw zagranicinych 
zredagowana jest w sprsób nreoo dwuznaczny. 
Publiotn.ść podzieliła się na dwa oddziały od 
mieanie wyrazy ministra tłumaoząof. Jedni chcę wi­
dzieć w depesiy ostatnie tdwcłan?e się rządu 
franonsk ego do Stolioy Apostolskiej celem nakło­
nienia jój do koncesyj ale tylko Romanii d< tyczą­
cych, drudzy ponawiając smutne wnioski, dilój 
dostrzegają w słowach ministra wróżbę zupełnego 
Stolioy Apostolskiej doczesnego wywłasiozenia. 
Nie jesteśmy z liczby tych ostatnioh i nie może 
my przypuśoić, eżeby rząd Cesarza Napoleona IH 
mógł uprzedzić w tek opłakany sposób przyszłość 
i już naprzód przewidywać odpadnięcie reszty po­
siadłość', które jednak wiernemi Stolioy Apoitol- 
skiój pozostały.

Nie, taka myśl nie mogła postać w umyśle 
władzcy Francy:. Rzecz dotyozy tylko tćj części 
Państwa Papier kiego, która się de facto od niego 
oderwała. Romanię tylko radby może węzłem ty­
tularnej zależności przywiąztć Cesarz do reszty 
dzielnioy. O Romanii mówi bezwętpienia depesza 
p. Thouvenela, i do tój to kwesty i stocuje się wy­
rażenia chociaż może już jest za późno. B o- 
szura „Papież i Kongres" zbyt silnie wstrząsnęła 
umysłami i za gwałtownie pomęoiła wyobrażenia, 
dla tego to w każdćm  wystąpieniu urzęd< wóm, 
trwożliwi chcą widzieć zastćaow»n:e bezzwłoczne 
rzuoonyoh w brcezurzo mySli. N iezspominajmy O
tóm, że podstawą rządu cesarskiego, i zasadą jego 
postępowania jest wola ludu, szantija ją wszędzie 
nawet tam gdzieby mogła słusznym wymaganiom 
Franoyi sprzeciwić się. Cesar* Napoleon oświad­
czył j«k się to pokazuje z objaśnień udzielonych 
parlamentowi prze: ministeryum angielskie, iż 
w kwestyi przyłęozenia Sabaudyi nie przedsię 
weźm'e nic przeoiwnego woli Sabaudczyków. Przy­
puszczać w.ęi, że władza papiezka doczesna m żo 
być priedmiotem rozprawy w prowincyach trwa­
jących w postanowieniu wierności Ojou S. jest to 
szczególny sposób naciągania przypuszczeń roz­
paczliwych.

Drugi dokument o którym wyżój wspomniałem 
jest jasny i wyraźny. Minister spraw duchownych 
i oświecenia publicznego odwołuje 8 ę do arcybi­
skupów i pasterzy wzywsjąo ich, ażeby zwrócili 
uwagę duchowieństwa podwładnego na obowiązki 
jakie n» nich ciążę z tytułu obywst Istwa fran­
cuskiego. Minister popiera wezwanie swoje wy­
wodem historycznym stosunków k o ś c i e z  wła­
dzą świecką sięgMąo aż epoki Ludwika śgo. 
Wiadomo, te  monariha ten był jakiś ozas w spo­
rze ze Stolicę Apostolską właśnie o atrybucye 
władiy świeokiój. Groziła mu nawet cenzura ko­
ścielna, a jak niektórzy twierdzę nawet txkomu- 
nika. Od Ludwika świętego iż  do Napoleona I

więcój pobożnyoh n>ż bezbożnych, ofiaruje mu 
swego Unitora na własność, z tym wszakże warun­
kiem, że Yeuillot każdą eprewę s« oioh pisanin musi 
mu pierw podać do ręki. Duoh Boży przeni" go 
wnet przed kruoyfi* i tem, jeśli artykuł jest bez 
nagany, ręka zostanie zwieszona, jeśli zaś zawie­
rać będzie oo przeciwnego nauce Chrystus*, wnet 
podniesioną zostanie do góry. Końozy list słowa­
mi: Domine salta nos, perimus. I  dla tegoż p. Veu- 
illot nif.chciał wsi* dać na łodź p. Gsgne, i wolał 
z Miresom służyć p»ństwu kośoielnemu przy bu­
dowie i administracj i kelei żelaznych. P- Gagne 
z góry zapowiada, póki będzie mitł jeden grosz 
w kiesreni i jedno tchnienie, nie opuści swego 
dzienniczka, choćby osły świat opuścił, wyją­
wszy jego małżonki Elżbiety Mc reau, * którą pi­
sał Uniteidt w 60 aktaoh; nie z taką pownośoią o 
sobie mówi p. Paweł Buessard zamierzający do- 
wi ść wszem w ogól® i w siczególe, że jego meto­
da filodeoniczna (pout Ie* gens pre.sćs, Education 
dans la vóritó et la digoitź) jest jedyną pour refaire 
en peu de temps les Educations manques. Metoda po­
spieszna składa się z 22 kursów, 6 dzieł, 12 uro- 
czystośoi, 37 śpiewów, 3 kawałków muzyc-.nycb, 
80 książek formujących ideę unitarną. Zasadą zaś 
reformy spółeozeńskiej jest dział na 3 części ro­
dziny filodeonicznej, mająoćj 12 elementów, 7 za­
kładów, 12 sfer pracy i t d .  Otóż żeby te sfery

wielu monarchów Franoyi jak Karol VII, Ludwik 
XI, Ludwik XIY i nakoniec twórca konkorda'u, 
prowadzili spory broniąc władzy świcckiój i pre­
rogatyw mcnarszych. Konkordat nie jest nicićm 
innóm jeno zbiorem poprzednich wiekowych roz­
porządzeń. Prawo publiczne podług którego urzą 
dzone zostały stosunki władzy duohowrćj z wła 
dzą śniecką we Franoyi oparte jest w zupełność 
na tr-dycyi. Okól ik przytacza ustępy dawnych 
praw i zasad obowiązujących.

Wyliozywsay nakoniec wszystko co Cesarz Na­
poleon III  zrobił dla religii, przypomniawszy jak 
był i jest przychylny duchowieństwu katolickiemu, 
okólnik minet a zakończa odezwę do pasterzy, 
ażeby wstrzymywali niepotrzebną agitacyę i miar­
kowali bezwzględną żarliwi ść kapłanów. P . Mi­
nister wyraźnie oświadcza, iż niektórzy kapłani 
nadużyli kazalnio i wolności druku.

Tłumaczenia stosunków obecnych rządu oesar- 
skiego ze Stolicą Apostolską nie przedstawia nic 
nowego. Jest to zawsze ta sama dążnrśó te same 
usiłowania oddzif lenia kwestyi religijnej od kwe­
styi pclitycznój.

Minister powtarza zapewnienia i oświadczenia 
poprzednie i kiedy mówi o przyrzeczeniach ja- 
kieby mogły powstsć, znaczącym j"8t i słusznym 
następujący frazes: Niepodobna jest posądzać Ce­
sarza o chęć zmniejszenia moralnij i religijnej wła­
dzy Stolicy Apostolskiej. Takie posądzenie godne 
jest stronninzćj zawiśoi, powstaje ono w umysłach 
zdolnych dopuścić się najbezczelniejszych oskar- 
ż ń i utworzyć bezrozumne koalieye.

Mowa p. Gladstone a raczój przedstawienie 
budżetu zajęło pięć kflumn wczcr»js:ego Moni­
tora. Nie bez zadowolnienia czytano choć długi 
ale znamienity wywód ministra skarbu, bo nako- 
nico przekonano się, że niema obawy ażeby ga­
binet doznał na teraz porażki, i torysy jeżeli 
chcą konieoznie kusić się o zwalenie przeciwni­
ków, to muszą siukrć innego p tla  walki niż fi­
nanse.

Dziennik le MondeAanoA wszystkim prenumerato­
rom Univera, że w skutek uprzejmego przyzwolenia 
rządu oesarskiego, dostał upow*żnienie wychodze­
nia na widok publiozny i wciela do skłsdu swojćj 
administraoyi oałe bióro i materytły upadł sgo 
dziennika. Jest to środek bardzo pożądany dl* tak 
znacznój liczby pracowników, których los był za­
grożony.

P . Vcuillot niewiadomo ozy przyjął ozy nie dy- 
rektorstwo kolei żelaznych w r aństwie Rzymskiem. 
Mówię, że król neapolitański przysłał mu tys'ąc 
duk*.tów * p. Montalembertowi kosztowną taba- 
feiorkf.

Włtśoioielem dz:enn'ka Monde będzie pan 
Taconnet. Pismo to przyjęło na łono swoje nowo 
naradtone dziecię, słabój bardzo konstytucyi, 
d z ie n n ik a  któren pod tytułom la Voix de la Vi-
ritć wydawał p. Migeon. Bodajby ten m?ły stru­
myczek zamienił się w poważną rzekę.

W ie d e ń  23 lutego. Częścią dzisiejsze, częścią 
wczorajsze dzienniki rozbierają w artykułach wstę­
pnych rozporządzenia względem wolności nabywa­
nia i posiadania dóbr ziemskich przez Izraelitów. 
Z bardzo małym wyjątkiem, bo stanowią go tylko 
pisma bądź wyłącznie bądź głównie poświęcone 
sprawom kościelnym, wszystkie dzienniki wiedeń­
skie małe i wielkie witają ten krok usamowolnie- 
nia żydów w Austryi jako najważniejszy i najwię­
kszy nabytek nowoczesny. Zapatrują się one na nie­
go ze stanowiska ekonomicznego, obyczajowego, 
politycznego, spółeczeńskiego i pod każdym z tych 
względów najświetniejsze rokują widoki dla tych 
krajów, gdzie żydzi otrzymali usamowolnienie. 0.- 
D.-Post powiada nawet, że kwestya żydowska sta­
ła się probierzem dojrzałości państw, i właśnie 
najoświeceńsze narody Europy nie znają ograniczeń 
dla żydów, ani przesądów które ich wykluczały 
z łona spóleczeństwa narodowego. Nie zwraca ona 
tylko na to uwagi, że np. Francya cała liczy tylko 
około stu tysięcy wyznawców Starego Zakonu, któ­
rzy po za obrębem kościoła niczem nie różnią się 
od reszty mieszkańców, tak jak się nie różnią ma­
hometanie litewscy, to jest na 380 mieszkańców 
jest tam jeden żyd, gdy tymczasem w Galicyi stósunek

w ruch w p ro w a d z ić  dosó jest jednego bogacza 
chcącego dać awans, ale pan Bueesa?d wyznaje: 
„pono nio z tego niebędzie, b-* napotykam wie­
lu egoistów, a jeszozem człowieka z seroem nie 
rpotkał."

Ja  zaś wolę nad tych dwóoh orygi ałów, po­
czciwego nauczyciel*, szkółki wiejskiej w Dangean 
(w departamenoie Loire et Cher), który biediił się 
przez lat wiele, że dzutkem tylko teoretycznie 
mógł wykładać ogrodn otwo i rolniotwe. Czasem 
zdarzyło się mu wejść do obcego ogrodu, poka­
zać drzew różnicę, nauozyć ssozepienia, ale z ro­
lą rzecz nie ł*tw«» trzeba być slbo właścicielem 
albo drzierżawcą, •  ®n nim nie był. C erpliwcść 
zwycięża wszystko. Ulitował się nad nim jakiś p. 
Langlois handlujący bydłem i kilkanaście morgów 
gruntu dał pod zasiewy. Szkoła tedy zaBitła 220 
gatunków zboża z różnych krajów, a gdy przy­
szło do zbiorów stosownie do obfitcśoi ich usta­
nowiła klasyfikaoyą- Naprzód idzie zboże rosyj 
skie, zanim  polskie, argislskie, belgijskie, potem 
dopiero franotskie, hiszpańskie itd. Towarzystwo 
rolnioze departamentowe, dowiedziawszy się o tych 
usiłowaniaoh poozoiwego ns uczy cielą, ofiarowało 
mu medal, który uzupełnił szozęście jego ziem­
skie o jakiem nawet przed dwoma laty niemyślał 
ani marzył.

Zakończę koreipondenoyę moją kilką wynala-

tsn jest niemal jak 10 do 1, a n*dto jak słusznie 
mówił artykuł Gazety Wiedeńskiej, żydzi galicyjscy 
obyczajem, zwyczajami i wykształceniem stoją od­
osobnieni od reszty narodu, interesa nawet często­
kroć sprzeczne z nim mając. Presse pyta ironicznie, 
czy chrześcianie w Galicyi muszą także składać 
egzamin szkolny jeżeli c irą  nabywać ziemię na 
własność; nie chce ona bowiem widzieć w tem 
zastrzeżeniu jakićj takićj możności zbliżenia socy- 
alnie starozakonnych do reszty narodu pośród któ­
rego żyć mają nie w odosobnienin dotychczasowem. 
Wanderer zostawiając korespondentom swoim oce­
nienie wpływu socyalnego rozporządzeń ministe- 
ryalnych na żydów galicyjskich, wróży tylko z nith 
korzystny wpływ na stsn wartości ziemi, powia­
dając jak i reszta dzienników, że będzie można ła- 
twićj niż dotąd sprzedać dobra narodowe w ban­
ku zastawione, tudzież iż odłożeni galicyjscy wła­
ściciele ziemscy ustąpią ziemię żydowskim kapita­
listom. Oestr. z,tg powiada, że prawo o żydach za­
pełniło przerwę, jaka dzieliła Austryę od reszty cy­
wilizowanego świata. Dziennik ten przypomina przy 
tćj sposobności śmierć rabina lwowskiego Cohna, 
prześladowanego i zamordowanego prze* swoich 
współwyznawców dla tego, ż* wykształcenie nau­
kowe czyniło go nienawistnym fanatykom. Niemo- 
żemy znalesć związku między tą cytatą, a usamo- 
wolnieniem żydów tak przez to prawo agraryjne 
jako i przez ustawę przemysłową.

— Ministeryum skarbu wydało rozporządzenie 
z dnia 15go b. m. na wszystkie kraje koronne, 
względem sposobu przepisania i dewinkulowania 
asygnacyj długów państwa nakazanego patentem 
z dnia 23go grudnia 1859 r. Przepisanie asygnacyj 
wydanych na imię osoby niezawisłćj przedsięwzięte 
będzie w powszechnój kasie długów państwa w Wie­
dniu na imię dowolne, jeżeli cesya lub żerowanie 
oosi na sobie imie tego, na krgo obligacya wyda­
ną była. Chcąc mieć przepisaną obligacyę na swoje 
imie, trzeba o to podać w formie prostego zamel­
dowania bądź w kasie powszechnój długów pań­
stwa, bądź w oddzisłach kredytowych na prowin- 
cyi. Asygnacyami wydanemi nie na imie niezawisłćj 
osoby, mogą być wtedy tylko przepisane, jeżeli po­
siadacz asygnacyj wykaże się, iż ją prawnie nabył. 
Asygnacye wydane nie na imie osoby niezależnćj, 
są tak zwane obligacyę główne, asygnacye będące 
będące własnością małoletnich lub pod epieką zosta­
jących, asygnacye wydane na imie korporacji, gmi­
ny lub fanduszu, winkulowane asygnacye to jest o- 
patrzone poręczeniem, asygnacye względem których 
uczyniono prenotaeyę.

— J. C. K. Ap. Mość nadał fmpor. hr. Karolowi 
Thun-Hohenstein godność tajnego radzcy z uwol­
nieniem od taksy.

Królestwo Polskie.
W  dniu 20 t. m. Dyrekcya Główna Towarayatwa 

Kredytowego Ziemskiego na publicznćm posiedze­
niu odbytóm w obec członków obu Komitetów, to 
jest Komitetu właścicieli stowarzyszonych i Komi­
tetu właścicieli listów zastawnych, zdała sprawę 
z czynności z ciągu ubiegłego półrocza drugiego 
1859 r. a 67go półrocza od zawiązania Towarzy­
stwa Kredyt. Ziemskiego w Królestwie Polskióm.

Po zagajeniu posiedzenia tego przez tajnego radcę 
Łęskiego, dyrektora głównego prezydującego w Ko- 
misyi rządowćj przychodów i skarbu, radca Dy- 
rekcyi Głównój Towarzystwa, Klemens Krzysztopor­
ski, odczytał zdanie sprawy, * którego powzięliśmy 
wiadomość: ie  wierzytelność Towarzystwa 2go o- 
kresu wynosi rs. 5,458,260; wierzytelność 3go okre­
su r (. 49,542,960; łącznie suma wierzytelności o- 
budwóch okresów rs. 55,001,220, i takowa zahipo- 
tekowaną jest na 375 dobrach rządowych i 6,037 
dobrach prywatnych. Listów zastawnych w obiegu 
znajduje się: 2go okresu na sumę rs. 1,145,833 
kop. 5, 3go zaś okresu rs. 42,524,880 kop. 73'/,. 
Należytość do poboru od stowarzyszonych z tytułu 
rat półrocznych i procentu amortyzacyjnego wynosi 
w minionóm półroczu rs. 2,527,148 kop 81. Na to 
w ciągu półrocza wpłynęło rs. 1,686,348 kop. 47% 
Zalegało z dniem 13 stycznia 1860 r. rs. 840,800 
k. 33%. W  wykonania właściwych środków egze­
kucyjnych w ściągnięciu zaległości, władze Towa­
rzystwa wystawiły dóbr 294 na sprzedaż publiczną;

■kami n o v e m i :  P. H»nnon w Saultain przy Valen­
ciennes do fubrykaoyi cukru z buraków zamiast 
węgls z ralony h koś.i począł używać alkoholu 
i powiadają, że rezultat otrzymuje lepszy niż pier­
wej. Dentysta Yautier t fiaruje matkom sw o ją  Cri­
me dentaire, *®lecaną przez Dra Yelpeau
jako jedyny źrpdek ułatwi'nia wyrzynania się zę­
bów małym dziatkom. Smarowanie tą maśiią dzią­
seł , ściera ich twardość i uwalnia memowlęta od 
bólów z których gorączka, a za nią śmierć nieraz
przychodzi ).

Z powrotom mrozów, nTe od rzeczy będzie po­
lecić mrść p. Du kerna Duparre na odmrożenia, 
dojój . ^  ^chodzi 120 gr. wody ,wapiennćj, 
4 amoniaku, 15 spiritusu miętowego, 5 tyaltury 
mydlanej. m rano i wieczór naoierać części do­
tknięto* Na razis dobri e jest z lekka koteryzować 
stletrzanem srebra.

Należałoby jeszcze chGó słów kilka powiedzieć 
o koncrrtnoh Ry«*trla W agnera, o jego muzyoe 
którą nazwano Muzyką przyszłości, dla tćj przy- 
ozyny wolno mi może odłożyć je na przyszłość.

*) Taką śmiercią umarł* pnedwczoraj miła dziecin* U e i j i  
i Tadenecą Góreckich.

L **«
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z tych dóbr *253 zap łac iło  zaległość przed termi-f duchowną i świecką. Nowy konkordat zawarty zo­
nom sprzedaży. dóbr 38 oczekuie terminu doD ełnić . u l  v n  ; — r—  'nom sprzedaży, dóbr 38 oczekuje terminu dopełaić 
się msjącój spr edaży, zaś dóbr 3 sprzedanych zo­
stało, a mianowicie: z gubernii Wsrszawskiój, Lu- 
belskiój i Augustowskiej. Należność do wypłaty 
*a listy zastawne wynosiła rs. 3,981,040 kop. 11%, 
na to w minionóm półroczu wypłacono rs. 2,672,769 
kop. 16%. Pozostaje do wypłaty dla niezgłaszają 
cychsię po odbiór należytosci, rs. 1,308,270 k. 95 
Fundusz własność Towarzystwa stanowiący wyno 
sił z końcem 2go półrocza 1859 r. rs. 3,398,382 
kop. 68% i takowy znajdował się: d) gotowizną 
w kasach Towarzystwa rs. 80,542 kop. 99V ; b 
w listach zastawnych zakupionych na własność 
Towarzystwa rs. 2,094,510; c) w wartości naby 
tych domów ria pomieszczenie biór Władz Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego rs. 442 663 kop' 
76; d) w zaległości na dobrach z zastąpionego 
procentu amortyzacyjnego w przyszłych ratach do 
poboru wska*ać się mającego, oraz kar i kosztów 
wygotowania listów zastawnych rs. 409,100 kop.
kop «4 W zallczemach do zwrotu rs. 371,565

Francya.
Monitor podaje następujący okólnik ministra c 

świecenia i wyznań do arcybiskupów i biskupów, 
datowany w Paryżu d. 17 lutego r. b.

„W&rza Przewiel bność! Ruch objawiający się 
koło nas z powodu wypadków włoskich, ma źró­
dło swoje w religijnem zsjęcio, lecz namiętności 
polityczne usiłują je uczynić żywszem i głębszem.
Zależy na tem wszystkim ludziom szczerym i przy­
jaciołom kraju, aby rozważyli rz< cz spokojnie i 
bezstronnie, gdyż tym tjlko sposobem sąd ich bę­
dzie dobry. Dopełniam więc obowiązku przedsta­
wiając episkopatowi uwagi mogące sprowadzić ów 
pożądany skutek.

•Cofoąwszy się w przeszłość historyi, n«potyka 
®ię ślady takich samych ruchów, ilekroć wszczęła 
się waśń pomiędzy Papieżami i Monarchami. Były 
to kwestye ważne, które dotyczyły bądź wolności 
kościoła bądź powagi koron, a draźliwość przecho- 
d*ła w takich zdarzeniach nieraz w zaciekłość. Za­
rzucano sebie z goryczą z jednój i drugićj strony 
ducha przywłaszczenia, niemogąc jednak nigdy dojść 
do porozumienia się względem właściwego chara­
kteru duchownego lub świeckiego rozbieranych in­
teresów. Naj mutmejsze fakta odznaczyły ową epo­
kę zamieszania. Ojcowie nasi nauczeni doświad­
czeniem, mniemali, iż unikną tych kłótni tak zgu­
bnych dla spokoju ludów, tworząc prawo publicz- 
ne kró.estwa francuskiego i tym sposobem posta­
nowili obok niezaprzeczonej władzy kościoła nad 
spółeczenstwem religijnem, niepodległość państwa 

Pndih społeczeństwem cywilnem i politycznem.
w alt i nnn H'Sr ‘CS ,szła do skutka nie bez wielu w ak  i po d:ugim upływie czasu i rozmaite prze-
dwfc* i i° , J? 0v , r nkcyj Pragmatycznych ś. Lu­dwika i Karola YII az do konkordatu 1801 roku 
Lecz doktryny prawa publicznego francuskiego wy- 
szły z prób zwycięsko i otrzymaliśmy je  dokładne 
z rąk królów arcychrześciańskich. Niepodległość 
monarchy, wyobraź,cela państwa tłómaczyła się 
juz za czasów św. Ludwika temi treściwemi wyra­
zami: „Król niezalezy od nikogo prócz od Boga i 
od siebie". W deklaracyi z r. 1682 o którćj nad­
mieniam ze względu wolności potrzebnćj państwu 
w rzeczach świeckich, ta sama maksyma została 
sformułowaną w sposób stanowczy z niektóremi
* najważniejszych swych następstw. „Oświadczamy 
ie  królowie niepodlegają żadnój władzy kościelnej
* rozkazu bożego, w rzeczach świeckich, żeniemo- 
gą być pozbawiani tronu w sposób ani bezpośre­
dni, ani pośredni przez władzę głowy kościoła, że 
Poddani ich i.ie mogą być uwolnieni od podległo- 
®CI i posłuszeństwa, jakie im są winni lub rozwią- 
**ni z przysięgi na wierność; że ta doktryna po­
trzebna dla publicznego pokoju i równie korzystna 
dm kościoła jak dla państwa, uważaną być winna 
*a zgodną z pismem, tradycyą ojców kościoła i 
Przykładami świętych".

•Aby tę niepodległość zachować, niektóre pra- 
"■dła nacechowane nieraz nieufnością, lecz zawsze 
t^Prawiedliwione obawą nadużyć i wtargnień, po­
bawione zostały w licznych edyktach i stały się 
Podstawą stałego prawa. „I tak Papież niemógł 
Przesyłań do Francyi legata a latere prócz na żą 
oame lub za zezwoleniem króla, a legat którego 
w ać°mOCnictwo 8Praw dzano, obowiązywał się uży- 
k ó w m ° t,lko przez czas oznaczony przez J. K. M.
PaDiei! PraJaci francuscy chociażby powełani przez 
kazu da, * 6?1081* wydalać się z królestwa bez roż­
nie mótti »  j nia lnb nr,°Pn królewskiego. Papież 
dla zbadania 6 sąda ani wyinaczać delegacyi 
korony Francvfaw’ P,erwszenstwa i przywilejów 
A.Jnvch banco udzoziemcy nie mogli posiadać 
wyraźnego p o / w ^  bez Patenta naturalizacyi lub 

S r y p t a  i r ? l n ij kr61a* Bul1^  breve, encykli- 
biarane czytane y PaPieza Die mogły być od-
zapiauniecia d.» j% *ykonywane bez sprawdzenia i M ciągaięciaao ks.ąg priez Ilby pariamentarne. _
i n r ^ k r v i  lnb w S 5- prteciwko postanowieniom „Błagamy więc Papieża aby nieprzesiaj^ w,e- 
juryzdykcy elkmj innym, któreby nastąpiły; rzyć że jesteśmy dobremi katolikami raczył jako
w  cd b v I° latywom królestwa. Nie monarcha włoski zapatrywać się na wypadki, jak
pL ° * k!  nnryolenia t  i Synody lab koncylia we je sama Opatrzność rozwija w długićj historyi Indz- 

ancyi bez P ^  a- Zresztą prawo wy- kości. Błagamy go aby raczył uwzględnić wszystko
erama bisk j i P , ®rmkiem zatwierdzenia co ki-niecz, ie wpływa na kierunek spraw tego 

kanonicznego, należało do króla> który odbierał od świata, zaklinamy go aby poniósł ofi ry matery- 
mch przysięgę n i  księgę w. ewangielii, jako od alne, jeżeli one koniecznemi są do spokoju Europy 
Wiernych poddanych i sług . chrieściaństwa. Ofiarujemy mu, jak mu zawsze
ł .Gdy p.erwszy konsu o u owaj ołtar e religii ofiarowaliśmy, najszczerszą pomoc w załatwieniu 

atolickićj, znaiazł w kraju żyjący ślad dawnych' możliwóm i najmniój niekorzystnem dla świeckiego 
tradycyj. Mozca się było lękać wtedy jak za mo- monarchy. W  razie gdyby rady naszo były jeszcze 
harchii powroti ruchów i waśni pomiędzy władzą odr/ucone niedamy z siebie smutnego przykładu

stsł pomiędzy Papieżem Pinsem VII i r* dem fran 
cuskim w duchu najodpowiedniejszym potrzebom 
czasu i uczucia narodowego. Dość będzie przypo­
mnieć artykuły poddające wykonywań e obrządku 
pod przepisy, jakie państwo uzna za potrze ne dla 
spokojrości publicznćj i któreby przyznały pier­
wszemu ko sulowi prawa i prerogatywy, jakich da­
wna monarchia używsła w obec Stolicy Sw. Co 
się tyczy artykułów organicznych ustany z I8go 
germinal roku X we wszystkióm, co się odnosi do 
bezpieczeństwa państwa, nie ma ani jednego któ­
ryby nie był powtórzeniem, często osłabione®, po­
stanowień dawnego prawa publicznego, przytoczo­
nych powyżój. Opowiadam wprost tylko fakta i 
idee przeszłości, nie wydaję sądu o nich. Winia­
nem również powiedzieć, że Stolica Sw. reklamo­
wała i protestowała gorąco w różnych epokach, 
bądź przeciw ustawom galiksńskim, bądź przeciw 
nowym ustawom, dotyczącym nawet pewnych za­
sad, uważanych we Francyi za niezbędne dla nie 
podległości swieckićj monarchy. Lecz z równjj pe- 
wnością dodaje, ie  ani królowie, ani nowe rządy, 
cię chciały ustąpić, i przypominam, że sama Re- 
stauracya nie śmiała utrzymać projektu konkorda­
tu z r. lo t  i , który unieważniał ustawę z 18go 
germmalu roku X.
i ”Jon Pobieżny wywód naszych ustaw francu­

skich, do czego dodtć należy ustawy dotyczące 
ongregacyj religijnych, dowodzi jawnie, jaki był 
ucn i potrzeby rządów poprzedzających teraźniej­

szo cesarstwo. Soółeczeństwo chciało być wolnóm 
w swojej dziedzinie i pozostać uzbrojor.ćm przeciw 
nadużyciom i ruchom, wynikającym ze starć Ko­
ścioła i państwa.

«Jak się Cesarz zapatrywał ń a tęk w esty ę , i jak 
sobie postąpił względem świata duchownego? Otóż 
na tę okoliczność zwracam całą uwa ę duchowień­
stwa francuskiego, które starają się podburzyć prze­
ciw rządowi, który je szanuje i opiekuje się nióm. 
Cesarz jako Monarcha światły i silnego przekona­
nia, nie widzi w religii narzędzia swych polity­
cznych zamiarów, zapatruje on się na nią z wyż­
szego stanowiska, aby lepićj poznać jej boski po- 
zątek i przeznaczenie spółeczce. Według niego 

jeżeli ustawy rękojmi obywatelskich mają powód 
istnienia, aby zapobiedz zmieszaniu władz i zamę­
towi umysłów; jeżeli w ważnych wypadkach są 
one potrzebną bronią do utrzymania niepodległości 
państwa, należy się w pośród dobrodziejstw pu- 
ilicznego pokoju, otoczyć żywioł religijny o tyle 
z ufan em i wolnością, o ile rząd silny i narodo­
wy uczynić to może. Spokojny rozwój idei i dzieł 
prawdziwie chrześciańskich powinien był te uprze­
dzenia osłabić. Cesarz wiedziony tak wzniosłem 
uczuciem, licząc zresztą na roztropność i wierność 
duchowieństwa, równie jak na mądrość Stolicy Sw., 
poświęcił religii najlojalniejsze swe sympatye. Nie 
odwołał on się bynajmnićj do zakazów naszych 
specyalnych, okazał się wolnym od przesądów, i 
kraj pewny czjstych zamierów i siły moralnćj swe­
go monarchy, bez nieufności przypatrywał się bie­
gowi rzeczy, o których mówię, a które dziś jeszcze 
widzieć można.

„Dla czegóż więc swoboda ta dozwolona w ce­
lach dobra publicznego i zgody, miałaby się stać 
obecnie powodem ruchu? Dla czegóż ją narażać 
na szwank w oczach kraju przez gwałtowne ma- 
nifestacye. Cesarz uznaje zapewne szczery wyraz 
obaw relig jnych, chociaż z błędnego nawet poję­
cia wynikają, lecz naród potępi zawsze wrzawę i 
niebezpieczeństwo namiętnych poduszczeń i dla ni- 
togo ciezechce ponieść ofiary z swój spokojności 

godności swego rządu.
„O cóż chodzi w istocie? Czyż istnieje pomię­

dzy Cesarzem i Papieżem jedna z owych kwestyj 
religijnych, która dosięga głębi sumienia? Czyż 
Cesarz chce targnąć się na dogmata re igii kato­
lickiej lub obalić Kościół i władzę duchowną Ojca 
Sgo? Nie—mowy tu o tóm być nie moze. Cesarz

• i  l  _  n . n i a t a m  L T A r v  la-r<>.li

wymówek. Przyszłość okaże czy uczucia i usiło­
wania polityki fraucuzkićj były nieprzezorne i prze­
ciwne prawdziwym interesom dworu rzymskiego 
Lecz Bóg przynajmniój, który czyta w sumieniach, 
wia że Cesarz niechciał nigdy zaprzeczać słusznych 
praw ani naruszać władzę moralną i religijną Sto­
licy Św. To podejrzenie jest tylko wynikiem nie­
snasek stronnictw, które umieją równie bezzasadnie 
oska.-żać, jak tworzyć bezrozumne koalieye.

„Umiarkowanie lepićj może służyć we Franryi 
sprawie Ojcs Ś. niż duch agitacyi, który starano 
się obudzić; dla sprawy tćj nietneba ani rozn ecać 
żarliwości żyjących, ani poruszać popioły umarłych. 
Najsmutniejszym błę Jem, jakiby przeciw religii po­
pełnić można, byłoby wskrzeszanie niezgód domo­
wych. Uznaję że ogromna większość duchowień 
stwa, umiała przykładnśm postąpowaniem uniknąć 
tych opok. Lecz niech mi będzie wolno z głębokim 
żalem powiedzieć łe niektórzy księża zakonni 
świeccy, niemogąc obronić się od gwałtowności, 
jaką kraj potępia, nadużyli wolności ambony, ucie­
kając się do obrażających aluzyj, i występnych wy­
wołań. Liczę na uczucia rozsądku i milokci jakie 
zawsze odznaczały episkopot, że sprowadzi na drogę 
ewangelii i obowiązku ludzi, którzy z nićj zeszli. 
Raęz im W. Przewielebnosć przypomnieć usługi 
jakie Cesarz oddał religii, i jakie oddaje jeszcze 
Stolicy Sw. Niechaj sobie przywiodą na pamięć że 
wszyscy duchowni czy  ̂świeccy, jesteśmy obywa­
telami jednego kraju i że jeżeli duchowieństwo 
winno głęboką cześc naczelnikowi kościoła kato­
lickiego, który mieszka w Watykanie, winno także 
uszanowanie i wierność monarsze Francyi, miesz­
kającemu w Tuileryach. Tym sposobem zapobie­
gnie się wstrząsnieniom, kompromitującym religią 
i szkodliwym państwu. Cesarz będzie zawsze opie­
kował się duchowieństwem francuzkiem, lecz chce 
energicznie w interesie wszystkich zachowania i 
wykonania ustaw i ma silną nadzieję że episkopat 
dopełni z swój strony swojój misyi porządku, po­
koju i pojednania. Przyjmij W. Przewielebność za­
pewnienie mego wysokiego poważania. — Minister 
sekretarz stanu oświecenia i wyznań.

(pedp.) Rouland."
W i o c h y .

^V • \J  e u  v  w9 J  w  w*** ,  r « t
nie jest wcale w walce z Papieżem, który jeżeli 
spokojnie panuje w Rzymie, winien to opiece 
wojsk francuskich; nikt nie rajrzecza Mu władzy 
świeckićj, a tóm mniój władzy religijnój, lecz istnie­
ją wypadki polityczne, o których sąd rózm się 
z jednój i drugiój strony, istnieją dorady dawane 
lojalnie z jednój strony, których druga przyjąć nie- 
chce, istnieją dyplomatyczne umowy całkiem po za 
obrębem rzeczy boskich, umowy dotyczące wpły­
wu, zwierzchnictwa i przestrzeni krajów. Kościół 
szanowany w swych prawidłach i ustawach, nie 
sądził się być solidarnym w tych waśniach polity­
ki świeckiój, w którój Papież brał udział nie jako 
Namiestnik Chrystusa, lecz jako ksiąze rzymski, 
ulegający wymaganiom, zabiegom i rachubom rzą­
dów świeckich. Królowie francuscy często wpląty­
wani w owe walki, w których figurowało wojują­
ce papieztwo, niemniój zachowali tytuł i wiarę star­
szych synów Kościoła. Oddawano tym sposobem 
Bogu, co było boskiego, a książęta ziemscy czy to 
w tyarze, czy w koronie, poruszali się w kole in­
teresów czysto ludzkich.

„Błagamy więc Papieża aby nieprzestając wie- 
'6 że jesteśmv dohremi katolikami raczył jako

Pretus. Ztff w liście z nad granicy włoskiój o- 
pisuje usposobienie mieszkańców hrabstwa Nicej­
skiego jako zupełnie przeciwne przyłączeniu tego 
kraju do Francyi, i na dowód tego przytacza wy­
jątki z dzienników tak francuskich jak i włoskich 
w Nicei wychodzących. Gazette de Nice tłumaczy 
się tero, że wychodzi w języku francuskim, iż głó­
wnie redagowaną jest dla cudzoziemców bawiących 
w okolicach nadmorskich, lecz że krajowcy języ­
kiem, obyczajami i sympatjami są włosi. W  tój je ­
dnak chwili rząd sardyński mniój zajęty jest Sabau- 
dyą i Niceą niż Włochami środkowemi, i zdaje się, 
iż się gotuje ważny krok z wiedzą i wolą Francyi, 
a tak jak rzeczy stoją, nikt mu się w tój chwil 
oprzeć nie zd.ła. W ostatnim tygodniu wielką li­
czbę żołnierza posunięto z Piemontu do Lombar­
dy1 i dowódzcy mają nakaz bycia gotowymi do 
wymarszu na pierwsze wezwanie. W  zakładach 
wojskowych w Genui, Turynie i Alessandryi pa­
nuje wielki ruch, tak aby w przypadku potrzeby 
można wystawić 200,000 żołnie; za.

O uzbrojeniach Sardynii równocześnie z różnych 
stron donoszą. W południowych Niemczech, jak o 
tem piszą dzienniki niemieckie, ajenci sardyńscy 
skupują konie, tak iż już na sejmach południowo- 
niemieckich poruszono na nowo pytanie względem 
potrzeby zakazu wyprowadzania koni. Gaz. di To­
rino sama przyznaje, że mają być przygotowane 
zapasy żywności na 120,000 ludzi i 24,000 koni 
na miesiąc jeden. Sardynia skupuje nawet we Fr n- 
cyi konie, gdzie o takowe nie łatwo. Z Belgii i 
Frus zachodnich idą ciągle do Piemontu przesyłki 
broni. W pierwszych dniach marca mają być po­
wołani pod broń popisowi z 1st od 1830 do 33 
włącznie, co zwłaszcza ze względu na najmłodszą 
klasę v ieku, jest trudnem do uwierzenia. W  kra­
jach Emilii także rozpisano pobór wojskowy, a je­
nerał Fanti zamierza armię ligi włoskiój doprowa­
dzić do 60,000 ludzi.

Wszystkie te przygotowania wojenne zdają aię 
imierzać do dania większego nacisku sprawie an- 
nexyi Włoch środkowych.

— Z Rzymu donoszą l4go, że hr. Chambord 
napisał list do Papieża, a ten własnoręcznie na nie- 
go odpisując tytułował hrabiego, dzis głowę star- 
szćj linii Burbonów, tak jak dawniój Stolica Apo­
stolska tytułowała królów francuskich, to jest „król 
arcychrzesciański, najstarszy syn kościoła".

Indep. behre donosi z Rzymu, że tameczny uni­
wersytet został zamknięty, jak wiadomo z powodu 
spalenia adresu do Papieża przez kilkunastu uczniów 
ułożonego, a który odebrano rektorowi. Tenże dzien­
nik p.sza również, że 683 uczniów tegoż uniwer­
sytetu podpisało adres do króla Wiktora Em a­
nuela.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a b ó w  24 lutego. Ogromne zaspy śniegowe w niektórych 

®i8jscach przerwały zupełnie komunikacye tak wozowe jak i 
“ a kolejach. Wczorajsza wieczorna poczta wiedeńska, ktdra 
powinna była dojóć nas dziś przed południem, nie doszła nawet 
wieczorem w chwili zamknięcia dziennik*. Pociąg musiał wstrzy- 
mać Się w Przyrowie w Morawie, nie mogąc dalej się posunąć.

W  okolicy Kolonii 19go b. m. wieczorem była 4rdd śnie­
gu obfitego burza z grzmotami i błyskawicami, t y  kUkn miej­
scach uderzyły nawet pioruny.

~  W  Berlinie zdarzył «ię w zeszłą sobotę Szczególny wy­

padek, i i  jedna z tancerek teatru opery zapędziwszy się zbyt 
ku przodowi sceny, przeleciała przez lampy do orkiestry, lecz 
tak szczęśliwie, i i  nieponiosła ztąd szkody.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

, dtteDn ki pedaj, same tylko pogłoski
nKonitt ifiHt W* '°b‘ D otrodli tO, *6 ohwil*

?0zek^ a u ia . w  ogóle jednak
T ,g  f Ł s ;  u tm u> *by ° kaz8ć’ ** mi<
W Parviu fflosr?n?mem m stłp i porozumienie. W Paryżu _ głoszono na giełdzie, że w Rzymia
taka, mówiono cod o układach, lecz ponad ta

ól„iaki mo niewiadomo. Wsz^lakn l ' , 1.  : -.uai-iw: B?8JakO Boty p. Thru-
ventla i okólniki ministrów francuzkich do bisku­
pów . do prefektów pod względ ,m traktowania 
sp tru  z Rom ero, m edozw aW  p,zewidy*aó aby 
droga układów była w tój chwili prawdopodobna 
Również pod względem sprawy przyuczenia S - 
bsudyi mo duć nowego niewierny.
Emanuel bawi jeszcze w Medyolanie, a hr. Cavo * 
wrócił na krótki oz»s do Turynu. ’ " u

Dzienniki rosyjskie pisrą teraz znów czeScići 
o sprawach wewnętrznych i zamie*zozają wiele 
artykułów tyczących się tych spraw. I  tak Peters- 
burgskie Wiedomotti wojują wciąż przeciw naduiy- 
oiom popełnianym w niektórych spółkach akoyjnyoh 
a w ostztnim numerze mówią o bezhdzie panują-’ 
cym wKcmpanii żeglugi na morzaoh północnych. 
Journal de St. Petersbourg broni wielkiego Towa­
rzystwa budującego koleje żelazne wRosyi, prze­
ciw zarzutom czynionym mu w wielu dziennikach 
rosyjskich. Pszczoła Północna rozbiera środki i 
sposoby gospodarowania, jakich właściciele ziemi 
uiyć mają po zniesieniu poddaństwa włościan i 
pańszczyzny. W  innym artykule przedstawia, jak 
ogromne bogactwa mineralne leżą bez użytku 
w Rosyi; w innym znów mówi o wzrastającym 
wywozie produktów rosyjskich do Azyi. Zurnał 
dla Akcyonerow zdaje sprawę z nowo utworzonych 
Towarzystw akcyjnych w celu zbudowania i pro­
wadzenia wielkich fabryk i przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Wiestnik Ekonomiczny donosi o proie- 
koie założenia banku lub Towarzystwa kredytowego
w T i t egJ° - prz.6Łz Lwła^ e l i  ziemskich w Rosfi. 
W kilku dziennikach znajdujemy artykuły uderza­
jące na teraźniejszą procedurę sądową w Rosyi i 
przcdstawisjąoe konieczność jak najrychlejszej re 
organ,zacyi sądownictwa; w 'a r t y k S i 1 5 ?  Z  
pierają one od lat kilku podniesioną myśl zapro­
wadzenia sądownictwa ustnego i jawnego.

Zsjmują się jednak dzienniki rosyjskie bardzo 
żywo także sprawami zewnętrznemi europejskiemi. 
Pszczoła Połnocna, która, jak wiemy, po zmianie 
rcd^koyi przeszła do stronnictwa liberalnego, 
raczój narodowego, uderza w świeżym artykulo 
na traku ty  1815 r. i utrzymuje, że traktaty te 
się przeżyły,^ przedstawia śmieszność rdań gło- 
szc nyoh o wieczne,trwełośoi traktatów. W  ogóle 
tak w tym jak w innych artykułach Pszczoła 
tchnie niechęcią dla Austryi. Wiedomosti Petersburg- 
skte mówią o zamiarze przyłączenia Sabaudyi do 
Francyi, a przedstaw iająo przyłąozenie ta jako 
niebezpieczne^ dla Szwajoaryi, utrzymują, że ze 
wszystkioh wielkich mocarstw jedna Anglia przy- 
ohylnA jest zueoo temu zamiarowi.

Podaliśmy już przed dwoma dniami z depeszy 
z Madrytu z 18go t. w. myśl odpowiedzi hiszpań- 
8 • przedstawioną przez parlamentarzy ma- 
r kańskioh propozyoyę układów i zapytanie: pod 
jakiem, warunkami Hiszpania skłoni się do pokoju 
Dzisiaj w listach z Madrytu z 17go t m rn .idn  

odpom - d ń  K a .p . ik i i j  i w ™ cz°’

Łi^.Eisr"’pod Mnmi
sk K fi w in fó^ I;e ffiłPrzed twierdzami hiszpań- 
J J w  ' ” 1 8| IOn!6 wybrzeży marokańskioh;

ytkmęoie m eutnlnego pasu między tak rozsze- 
rzoaeroi posiadłościami hiszpań te m i w Afryce a 
ooaaretwem marokańskićta, pssu mającego zabez­
pieczyć posiaćłcśoi te prred napędami Maurów i 
Kzbylow; zapłaceń e 400 milionów realów kosztów 
wojennych; przyznanie Hiszpanii prawa utrzymywa­
nia konsulów i ajentów w ksżdem mieście maro- 
kańskićm.

Podozas tych układów, chociaż kroki nieprzyja- 
oielske zawieszonemi nie zostały, nie zaszła ża­
dna potyczka między Hiszpanami a Maurami 
pizcd T» tiiapeo,; Hiszpanie ograniczali się na wy­
syłaniu p djazdów w celu rozpoznania okolioy 
sdvbjtego przez siebie miasta, w którem zgro* 
midzili swoje s i^ . L e z równocześnie Maurowie, 
a. rA0idj Jy , ,*by’ów uderzyła na Melillę. po­
siadłość hiszpańską w innój stronie wybrzeży ma­
rokańskich, a dowćdzca hiszpański, pułkownik 
Borctta, zaledwie zdo łfł ich edeprzeć straciwszy 
182 ludzi. F '

Ostatnie depesze telegrafiezae.
P a r y ż  24 lutego. La Patrie zaleca Szwajcaryi 

roztropność. Domagając się ona dla siebie powia­
tów sabaudzkich Chablais i Faucigny, pamiętać 
winna na to , że część kantonu genewskiego jest 
sabaudzką, a część Szwajcaryi jest wioską.

L o n d y n  24 lutego. Na posiedzeniu iżby niż- 
szój po rozprawach nad poprawką Ducana óktóra 
wczoraj w P odaiS śm ,rS ro(aonr;
głosowanie, które zapewne dzis nastąpi. Spodzie- 
wają się, ze mioisteryutn otrzyma większość.

A ttlo * ' PżŁs, ad aktor odpowiedzialny.



CZAS z Soboty 26 Lutego i860 .

*jp.

i( r .

złp.

L w ó w  23 lutego.
D ik it holenderski.............................

a u a try a o k i ................................
Półim peryał r o s y j s k i .....................
Robol r o s y j s k i .................................
T alar p r u s k i .........................................
Pięciozłotówka p o l s k a .......................
Listy zastawne galio. bes kupon. .
Obli*, indemn. bo* kupon..................
Pośyozka narodowa bez kupon. . .

W a r i s s w a  21 lutego.
Półim poryały......................................
Obligi sk a rb o w e .................................

kupon .........................
Listy zastawne III okresu . . . .

kupon .........................

W r o c ł a w  33 lutego. 
Banknoty austryaokle w mon. konw..

„ w  mon. nowój
Polskie bilety bankowe.....................

„ listy sa s taw n e .....................
Poznańskie listy zastawne 4 “/o . .

n r» » 3i°/o • •
Obligi kr*k.-s*l$§k............................. ...

rubli

rubli

K u rs  papierów  publicznych  i p ien iędzy.
(w walucie austryaokiój).

U r a k ń w  24 lutego.

Banknoty polskie za 100 złr. now..
Ruble obrączkowe agio . . . . .
Talary pruskie za 150 złr. now. .
Srebro nowe .....................
Półimporyały rosy jsk ie ............................. .....
Napoleoudory 20-fr...................................... .....
Dukaty holenderskie w a ż n e ......................... „

n austryaokle....................................... .....
Listy zastawne galicyjskie z kuponami. . „
Ohligacye indemn. z kuponami................... .....
Pożyczka narodowa z r. 1854 ................. .....
Akcye kolei gąlioyjskiój za sztuką.
Listy zastawne polskie z kuponami .

W i e d e ń  24 lutego (telegraf.)
Augsburg 100 złreń....................................
Hamburg 100 M arków .............................
Londyn 10 Ł ................................................
Pnryi 100 fra n k ó w ..................................
D u k a t...........................................................
6*/. Metaliki . . ..................................

„ _ na walutę austr.........................

YA - ..........................
**/. » • • • * ..........................
3°/, „    *
Losy s roku 1834 ......................................

_ 1839 ......................................
„ 1884 ......................................

Poiyozka narodowa.  .............................
Obligaoye indemn. galio............................
Akoye bankowe . •  .............................

kolti pó łnocnó j.............................
krsdytu ru ch o m eg o .....................

„ kolei franeusko-austryackió) . .

żądają płacą
353 346

9 7
70j

131] 130
10 80 10 66
10 50 10 35
6 16 6 8
6 20 6 12

87} - 8 6 ) -
73 - 72}
78 — 7 6 } -
106 104
100) _99 )

złr. 0 .
112 35

99 50
131 20
52 40

6 22}
70 16
65 —
60 50
64 —

400 _
124 —
106 50
77 90
71 26

870 —
1966 —

197 50
271}

6 20 6 14
6 23 6 18

10 80 10 60
2 8 2 4
2 1 1 97

84 92 84 25
71 43 70 77
77 83 76 95

5 68}
91 93 —

__ 1
14 88) 14 86)

— -  »i

70S
-

87) —
86 A —

100} —
— 89]-
— 71}

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  25 lutego. Na dzisiejszym targu praktykowano 

w przeotęotu eony następne w wal. auatryaekld):
p s z e n i c a .................................  • »a m lorzyoę 4 60
ńyto.......................................................   »
ję c z m ie ń ..................................... * n
o w i e s ................................................  » *’63
ziemniaki.  .....................„ n ° ‘96

wiająoy powyższe towary fraohclarze i kupoy biorę stamtąd 
na odwrót towary kolonla’ne.

rzy- 
26 wo-

l iU ió w  21go lutego. Na wozorajszy targ przypędzono 
83 sstuk bydła rzeźnego, mianowicie: z Ssssowa 20, 
woayo 14, s Żółkwi 13, z Mostów 10, a Kamionki 
łów. W szystkls woły sprzedano na potrzebę mlazte 1 płaco­
no na wołu mogąoego waóyó 260 funtów mięsa i 30 funtów 
łoju, 45 zł.; wół zaó ssaoowany na 360 funtów mlęsa i 70 
lunt. łoju, kosztował 69 zł. w. a. L )

P Ł A N

Poolągl osobowe ma kolejaoh ielasnyoh.

Odc hodz ą :
Kratowa ds Wart zatop 7 ra a o ~  do Wiedrua I Wro 

dawia 7 ramo; 3. 45 popelud. =  do Ostra 
wy (prsez Bognnaim (Odorborg) da f  m: 
0. 45 raao zz  do Rzeszowa 5. 40 raso; — 
do Przeworska 10. 30 raao; — d# Wie­
liczki 11.40 ruto. 

i Wiednia do Krakowa i rano; 8. 30 wl««a4r. 
i Ostraw}/ de Krakowa 11 rasto.
; §raniey do Szczakowa 0. 30 raso; 8. 0 po po 

Indsin.
! Szczakowa do Sraniey 10. 16 raso 1. 48 popołu­

dniu; 7. 56 wieeiór. 
i Hzssztrwa do Krakowa 2. 15 popoludn. ~  z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

to Krakowa z Wiednia 9. 45 raso; 7. 45 wiowór =  
z Wrocławia 1 Warszawa 9. 45 rano; 
6. 27 wioozór =  z Ostrawa (prztz Bogn- 
mia (Oderborg) z Prui) 5. 27 wiaczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór =  z Przewor­
ska 3 popolad. z Wieliczki 8.40 wioozór. 

do Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w polndsie; =  do 
Przeworska 4. 30 popołudniu.

 J AZDY
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  n a  ek , u p r z .  k o l e i  g a l ,  K a r o l a  L u d w i k a  

D^"Począwszy od 15g0 Listopada 1859 r. i nadal.

r a s i Ą t E  e & a s s w s . (011-15)

* K r a k o w a  d o  P r z e w o r s k a

S t a c j a

Pociąg osobowy N 1. eociag mieszany N. 3

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. M. | G. M. 6 . IM. | G. IM.
■ Kraków . . . . przed poł. 10 30 r a n o 5 40
, Bierzanów. . . 10 43 10 44 5 57 6 —-

Fodłęśe . . . . 10 59 11 2 6 20 6 28
K łaj................. . 11 17 11 17 0 48 0 49
Bochnia. . . . . 11 32 11 37 7 9 7 18
Słotwina. . . . 11 57 12 1 7 43 7 52
Bogumiłowloe . . 12 30 12 30 8 30 8 31
Tarnów. . . . . 12 42 12 60 8 45 8 67
Czarna. . . . . 1 23 1 24 9 39 9 41
Dębica . . . . . 1 42 1 47 10 4 10 12
Ropczyce. . . . 2 7 2 10 10 37 10 39
Sędziszów. . . . 2 22 2 27 10 55 11 5
Trzciana . . . . 2 45 2 47 U 28 11 31
R ie n ó w . . . . 3 10 3 20 12 1 w połnd.
Łańcut. . . . . 3 49 3 54 — — — —
P n e w o rs k . - . 4 30 po poład. — — — —

z K r o k o w a  
do W l e l l e s k l

Pociąg mieszany Nr. 17.

Przyjechali od 23  do 2 4  lutego.
HOTEL POLLER A. Westenholz Ludwik wł. kopalń zDą-  

browy. Janicki Zygmunt ob. z Paryia. Giovani Rivo komisant 
Filadelfii. Brodozak Juliusz obyw. z córkę z Prus. Dlryoh 

Henryk ekonom s Zurich. Ssoiigowski P . ano. plon. z Zatora. 
Lippe Joel kup. ze Lwowa. Hubicki Jan ok. oficer i  Włoch. 
Jelnike M. ksiądz pułkowy z Wiednia. Rom Antoni mydlarz 

Węgier. Stfir Jan leónlozy z Boehni.
Wyjechali: Krzysztofowloz Kajetan właśc. dóbr i  fam. do 

Polski. Miohał hr. Załuski wł. dóbr do Wiednia. Krzysztofo­
w ie  Prano. ob. do Pragi. FrŁnkel Szymon kupiea do Drożna. 
Dlrych Henryk ekonom do Węgier. Janicki Zygmunt obyw. 
do Besarabii. Brodozak Juliusz ob. z oó ką do Przeworska. 
Csaplioki Leopold ob z żoną do Polski. Hubicki Jan ok. ofi­
cer do Stryja. Rom Antoni mydlarz do Lwowa. Stfir Jan le­
śniczy do Rzeszowa. r j

HOTEL DREZDEŃSKI. Miohał Dobrsyński w ł. dóbr s Jo- , 
dłowa. Taxis pułkownik huzarów s Boohni. Pławicki poru- 
oznik piechoty s Galieyl.

Wyjechali: Taxis pułkownik hnz. do Boohni.
HOTEL BABKI. Aleksander Tarnowieeki akademik ze Lwo­

wa. Konstanoya Małeoka to n a  urn., Pranolszka Klfmkiewi- 
osowa ob. s Rzeszowa. Genowefa Bogusławska właśo. dóbr 
z e ó rk a  a  W ie lk ic h  S trae lo o . S ta n is ła w  K o ch  plen a T a rn o ­
w a . K d w ard  S te faA ak i k u p . a J a s ł a .  W in c e n ty  K ubeokf, J u ­
lian Sternberg ob. z Polski.

Wyjechali: Aleksander Tarnowieoki akademik do Wiednia. 
Konstanoya Małeoka żona urzęd., Franciszka Klimkiawiozowu 
ob. do Galioyi.

!■ 1
i Stacya

Przy­
jazd

Od­
jazd

G . ■M. 0 . M.
traków . ’. . prs.poł. 11 —
Bierzanów . . 11 22 11 35
Wlellnka . . II 40 prz.poł.

W i e l i c z k i  
do Z l e p o ł o m l s

Poo. miesiłf

z  P r z e w o r s k a  d o  K r a k o w a

S t a c y a

Pooif,g osobowy N. 2 Pociąg mieszanyt r y
i

Przyjazd Odjazd Przyjazd Odjazd

G. M. G.| M. G. M. G. M.
Przeworsk . przed poł 9 — — — — —
Łańcut . . 9 33 9 41 — — — —
Rzeszów . . 10 10 10 20 po poład. 2 15
Trzciana . . . 10 43 10 45 2 46 2 47
Sędziszów . . 11 3 11 8 3 10 3 20
Ropozyoo . . . 11 30 11 23 3 36 3 38
Dębica . . . . 11 43 11 48 4 3 4 13
Czarna . . . . 12 6 12 7 4 34 4 35
Tarnów . . . 13 40 12 48 6 17 6 30
Bogumiłowloe . 1 — 1 — 5 44 6 46
Słotwina . . . 1 39 1 33 6 23 6 30
Bochnia . . . . 1 53 1 58 6 55 7 2
Kł a j . . . . . . 2 13 3 13 7 22 7 33
Podłęśo . . . 2 28 2 31 7 42 7 46
Bierzanów . • 2 40 a 47 8 6 8 6
Kraków . 3 - po lOł. 8 24 wieozór

z W le p o ło z m lw
du W l e l l e e W

W le l iw u h l
■ A ra k o w a

Poo. mioszTNr. 19 podł.potrseby
Od-

ieuczaa
Bierzanów
Kraków

wiaoaóomlce 
Podłęśo 
Bierzanów
Wlellnka

? 12
aeaór

Wieliczka 
Bierzanów.
Podłęśo . .
Hlopoloralee . 2 30||p« poS.

" W W
Pociąg osob. N. 1 lostaje w związkn i poc. z  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic 

dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska.
Mieszane pociągi Nr. 18 i 19, odchodzą według potrzeby.

Od €5. Ii* upraywll. gfalteyjskfól K o le i  M arola L u d w ik a .

Ksiądz miody.
c z y c ł e l a  nsjwięcój do 2oh dsiatek w zacnym dworze.

O bliśsze ssozogóły prosię łaskawie się zapytań pod litera 
'. O . poste rest. B o l e c h ó w  obw. Stryjski. (163-3-4)

Z nad D unajca  22 lutego 
Odbyt drzewa okrętowego istniał od niepamiętny eh ozasów 

na bardzo wielki rosmiar, a gatunki drzewa z okolio Czecho­
wa i Sącza słynęły wyamukłośoia warostu i rdzennośoią. 
Skutkiem wszelako dawniejszego zagospodarowania, naoho- 
dsą się dsló na prsostrseni od ojścia Dunajca w W isłę aś 
po nowy Sącz same zrujnowane li „. 
strsoai od Raby aś do Wisłoki. Teras kiedy po usamowol- 
aienlu włościan, ei do porządniejszy oh zabudowań się b’órą, 
ale są lasy w stania dostarezyó śolennego budnlea ani drze­
wa opałowego, tak dalece, ie  w Tarnowie sążeń austryacki 
miękkiego drsawa 0 s ir . w, a., a taklś sążeń drzewa tw ar 
dego 9 złr. w. a. kosztoje. Buduleo zaś musi byó aś s nad 
W isłoki lub Nlepołsmlokiój puszczy (w  oddaleniu 7 mil) wo- 
sami sprowadzany. Jak kontrakty o badowę mostów i wie- 
kssysh budowli rsądowyeh w Tarnowie dowodzą, musi także 
osęsto buduleo byó sprowadzany s ekolle Sąesa. W  latach 
1854 i 1855 spławiono Dunajeem powiększę) esęśoi do mo 
ran kaśdego roku mniój więcej około 114,000 sztuk drzewa, 
oraz ogromną ilośó tartego materyału, Jako to: belek, ta r  
eio, ła t, prsytem 16 000 sztuk grubych tramów na budowlę 
okrętów. W roku 1656 poszło Dunajcem mniój wlęcój około
40.000 sztok tramów, z których */, ezeóel przeznaczone były 
aa odbyt w okolicach nad W isłą, zaś '/, ozęśó odeszła na 
budowlę okrętów do W arszawy 1 do morza. Pokrycie potrzeb 
okolic naddunajeckloh w Tarnowskim I Bocheńskim obwodzie 
aa przestrzeni od mostu wojnickiego do W isły, wymaga z ja ­
kie 26,000 sztuk tramów. Czły spław roczny zatem na Du- 
aajou wynosi do 65.000 sztuk. Poniewaś lasy bliskie są już 
wyczerpane, przeto owe drzewa bywają brane z okolio gór­
skich powyśój Starego Sąeza, np. s Szczawnicy, Kam'enlcy, 
Ochotnicy, Tylmanowy, tudzieś z lasów łąokich i Jazewskioh, 
lub z nad Popradu s lasów kameralnych Moszyńskich, które 
ostatnie teraz dopiero do ceny przyohodzą. W roku 1857 był 
spław jzszose znaosoiejziym, poniewaś oprócz zwyczajnych 
kapców drzewa, niejaki Sperling w Oehotnioy i Łopuazny za
50.000 złr. m. k. drzewa na spław zakupił był.

Handel śelazem utrzymywał się dawnlój w większym ru­
chu. 2  kuśoie w Zakopanej I Poroninie, tudzieś z Ssezawni- 
oy, Kamienicy sprowadzono roosnie wozami do Nowego Są- 
eaa mniój trięoój około 40,000 eentnarów śelasa. Największa 
eaęśó tegoś odstawia się do Lwowa s pemoeą wośnio tytoń 
I tabakę roswośąoyoh. Poniewaś jednak potrzeba śzlaza co­
raz się powiększ*, PrMł0 powstały nowe fłyszorki w Mnl- 
siku węgierskim, nlemniój w Gallcyi pod Tylmanowa (w  r 
1857), tak Iś opróes *»k°Pia’l*lprzybywa w polskioh i wę 
gierskieh kzśnloach 60 do 70,000 oantnarów śelasa rooznii 
nad wyś wyrażoną ilnśó. Potrzeba surowca w Pruzleeh spo­
wodowała niedawno temu zak.pno około 70,030 eentnarów 
takowero w W errse ’h, u którój llośei wówozas 10,000 cen­
tnarów na Sabinów^ (A .b .u ) I T y jlii odstawiono. Na odwrót 
dostaresają fraoheia-ze z lasów Maniowzkioh węgle drzewne 
aa Węgry! Surowiec bywał dc •prow.d.anym a -
kśo do Sromowiec. Czorsztyna. Maniów* nu wo.aęh tyeh 
“ ‘•Izo na tratwach na S ącz.; 0°,“ ® ■“  « * ° W * ie g o  mo- 
• tB, * atamtąd dopiero koleją żelazną

Rozmaito płody (yemiichte ArlikeQ; J*ko to sprowadzana 
* Węgier i pod C.orsziynem do Galioyi wchodząca wełna 
o ra . glita ołowiana' (B W ,M «e), tak ś . ZZfU  » « o q re h  o- 
woeów, miód, « j ,  słonina, futra i w in a jd ą  wyśs.ym tra­
ktem na Nowy Ta-g do Białój lob na OświęĄm do Prus p r» - | 
wie wyłącznie aa wozaoh. Idą takśe prses Duklę 1 * ;
przez Sąez prosto do Krakowa i Prus, albo do mostu woini- 
ekiego na Dunajcu, a sLmtąd dalój kolzją żelazną.

1 I H K Ę D O W E .

(115)

[Nro 2,102].

E d y k t. C3)

C. k. Sąd w Załośoaeh wzywa niniejszem 
wszystkioh tyoh, którzy jako wierzyciele roszózą sobie pra­
wa do spadku śp. Ferdynanda Simmeimayer de Pikaof, o. k. 
przełożonego powiatu, pod dniem 21 listopada 1859 r. bez 
testamentu zmarłego, aśeby się stawili w tym sądzie dla o- 
kanania i udowodoien'a praw swoioh w dniu 8ym maja 1860 
roku o godzinie 9ój z rana; lub w tymśz przeciągu ozasu po­
danie swoje na piśmie wnieśli. W  przeciwnym bowiem ranie 
nie mieliby żadnego dalszego prawa do spadku, gdyby tenże 
przez zapłacenie ukazanyoh wierzytelności wyozsrpanym zo­
stał, wyjąwszy o Ile Im służy prawo zastawu.

Od ok. Sądu w Załośoaeh 
Duia 8 lutego I860-

I n s e r a ł y ,

W  zaszycie VIy® malowniczego pisma 
„ P O S T E jP "  wychodzić zaczn ie pow ieść 
[ 1048] h istoryczna p. n.: (io)

KOŚCIUSZKO
W  A M E R Y C E

x pośm iertnych n o ta tek  
J .  U- N i e m c e w i o * a .

Powieść ta tawiernjąca nieznane dotąd szcze- 
zróty z życia tego bohatera, ozdobna rycinami, 
stanowić będzie dla czytelników .POSTĘPU* 
nietylko historyewy pamiętnik, ale zarazem 
jeden z najinteresowniejszych utworów powie- 
ściarstwa polskiego.

R e d a k c y u  „ P o s t ę p n . ‘‘ 
Wiedeń, AU Lcrchenfeld  \ r .  S d l .

P rzed p ła t roczna . . .  6 *łr.
.  półroczna. . 3 złr. c. 50.

Nasiona świeże
nadeszły do Handlu naszego, a cennikami takowych 
bezpłatnie służyć możemy. Zwracając na to nwagę 
szanownćj Publiczności, uprasznmy o łaskawe za-
srczycanie nas wciesn^mi obstalunkami, a zarazem 
o uwzględnienie naszych zapasów losów, mianowice

Losów loteryi miasta Wiednia,
po 50 centów, z ciągnieniem dnia 2 Igo lutego r. b.
L osów  p ożyczk i m iasta  B udy,

po złr. 40, z ciągnieniem dnia 1 marca r. b.
L o s ó w » racićj a s s y g n a c y j  (Lieferscheine) 

n a  l o s y  k r e d y t o w e ,
do tychże ciągnienia na d iu 1 kwietnia r. b., po 

cenie 3 złr. w. a.
L o só w  lo te ry i rz ą d o w ó j p ią tó j

n a  c e l e  d o b r o c z y n n e ,  
po złr. 3, z ciągnieniem na dniu 12 maja r. b.

J. Schaitter I Spółka
W  RZESZOWIE.

Młodzieniec mają ;v praktykę w is -  
wodzit gospodarczym, 

mogący w razie po rzeby j łożyć kaucyę kilku tysię­
cy złotych rrńskich, r dby przyjąć słułbę. (161-2-3) 

Chcący go rrzyjąć, raov.y do niego adresować 
listem frankowanym: A.  D.  poste restante D i 1 i n a.

O soba w y k sz ta łco n a , Niemka,
wdowa bezdzletoa: umiejąca nieco po polsku, szuka posady na

c isa ] mm o TMkr wag- (3 ) 
do prowadzenia gospodarstwa l u b  do 

i towarzystwa w podróży. Bliższa wiadomośó
' na listy frankowane pod adresą: A  W. w Krakowie.

® iSrK ilka set centnarów *S®

(109-3)

razem lub częściowo do sprzedania.
Bliższa wiadomość w K s i ę g a r n i  J . Czecha 

w .H otelu Drezdeńskim.* (f -10)

Z a ł ę ż e  i  T a t o a s z o w a
wioski w bnjnój glebie nad Dunajoem, 2%  mil od N. Bąoia, 
6 mil od Boohni, 24T morgów □ ,  w tam 64 mórg lasu, od ­
dzielne olało tabularne, z dobrymi budynkom! do a p re e d z z -  
n l a  z wolnój ręki. W iadomość udziela W. Notaryuss Z u k  
S k a rszew sk i w K r a k o w i e ,  lub właśoioiel m. i .  8. 
poesta N. Sąoz w G r ó d k u .  (137-3-6)

Wcześniejsze ciągnienie.
Podpisany Dom bankowy podaje niniejszem do wiadomości, że drugie C i ą g n i e n i e  

L osów  P o ży c zk i m iasta B udy zamiast podług planu gry dnia 15 kwietnia

nastąpi już d. 1 Marca r. b.

'potrzebny jest*

Subjekt Aptekarski
d o b r e j  k o n d u i t y ,

W  Drukarni „C Z A SU .W

wojni- któryby posiadał gruntownie język polski i nlemieoki. W la - 
Odzta- domośó u Mtzędcy

T o przedsiębiorstwo zaw iera tyiko  
(losów ) i uposażone jest trafneini

5 0 , 0 0 0  sztuk częściowych zapisów długu

40,000— 30,000—20,000 zl. itd.
N i e w y g r y w a j g .c y c h  losów przy tem niema Ź f l ld n y ę U ;  każdy los musi być wycią­

gnięty i w najniekorzystniejszym wypadku otrzyma się za niego napowrót 6 0 ,  7 0 ,  
7 5 ,  H O  z ł

Wiedeń w Styczniu 1860.

J. G. Sc
(a m  Hof N , 3 2 9 ) .

W KRAKOWIE są te losy do nabycia u JÓZOfą Bartla. (03-11-14)

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
wys. bar. 
w lin. par.

przz 
0 ' Reaum.
330m 33
332 48
333 14

stan olep. 
podług 

Raaumura

— 1 3  
3 0 
2 3

Wllgotu.
powietrza
względna

99
95
93

kierunek 
i następnie wiatru

aaehzdui słaby

stan 
1 E B

Zjawiska
napowietrzne

ś n i e g
-  4 ’9 + 2 ’ »

Rz^dzca Drukarni, Antoni R oth tr.

■miana ciepła 
w eiągu duia

od


